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Wołając: „Wszechmocny Panie!
„Zmiłuj sie nad nim» może nic był w stanie,
„Któż równy Bogu?."

Nic powiem dalej» bo może przelekne —
To tylko nadmienię jeszcze,
Że — nic zmyślili sobie tego wieszcze, 
Bo zbyt fest piękne!

IDEE I PRAWDA.

Na wysokościach myślenia jest sfera,
Zkąd widok stromy —
Mąci sie w gł owie i na zawrót zbiera, 
W chmurach — na gromy.
— Płakałbyś może, lecz łze wiatr ociera
Pierw, nim błysnęła —
Po cóż sie wdzierać, gdzie światy są zera, 
Pył — arcydzieła?!..

Zły anioł jednak uniósł ECCE-HOMO
Na opok szczyty,
Gdzie, stojąc jeden i patrzając stromo,
Człek gardzi byty.
— Jakoby wyrwał sie ż jawu kryjomo
Skrzydły nikłemi,
I mierzyć chciał sie sam z swoją widomą 
JVagą na ziemi.

1 ściągałby go magnetyzm globowy
IV sfery dotkliwe,
Gdzie nie doświadcza nic zawrotów głowy —



Z CYKLU ^VADE-MECUM*'

Nic!., co szczęśliwe.
— Aś wielki smętek lub kamień grobowy, 
Z tych sfer bezpiecznych, 
Wypchnie znów na szczyt myślenia budowy, 
W obłęd dróg mlecznych.

Bo w górze grób jest Ideom człowieka.
W dole — grób ciału, 
/ nieraz szczytne wczorajszego wieka 
Dziś tycze kału...

Prawda się razem dochodzi i czeka!

PURYTANIZM.

Na purytanizm, jak na rzecz obrzydłą.
Czemu się gniewam ? — pytasz. Primo ; wcale 
Że się nie gniewam na najczystsze mydło. 
Którego pianę, to jest, wartość, chwalę.

Pozwól mi tylko gęsicm skreślić piórem 
(Które pluskało się przez Żywot cały), 
Że mydło nie jest rzeziebnym marmurem, 
Dobre na banki — nie na ideały !

Zaś — ideały są wryte jak czyny,
Cokolwiek o nich trzyma gmin obecny, 
Robiąc swych wielkich mę&ów z stearyny. *) 
(Sposób dość fani, ale bardziej niecny.)

♦) Popiersia sławnych mężów odlewaj« dziś z czyszczonego 
łoju, zwanego stearyną.


